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DUŻY POKÓJ, 


o dwóch oknach z widną kuchni: 
drwalnią i piwniezka, do муна) 

-go Jana w oficyn! 
1-em piętrze, wprost eukierci, 
Wiadomość w liedakcy 


žarni 
ia od 


O potrzebie towarzystwa gimnastycznego. | 


(Korespon. z Będzińskiego). 


Mamy tn w naszym , 
dużo młodzieży, która. 
ne od pracy chwile w przeróżny pr zepędza 
sposób, czyli, mówiąc poprostu, zabija czas, 
Ten bawi się tak (przynajmniej 
zdaje mu się, że się bawi) ten owa 
ten usiłuje żyć w prywatnych tow stwach, | 
inny znowu całe ijedy ne szczęście znajdu- 
je w knajpie; inny je zachwyca się 
przeraźliwemi głosami (zasilanemi piwem) 
przebywajź acych tu od czasu do czasu śpie- 
waczek. Źsumowawszy te wszystkie niby 
rozrywki tutejsze, dojdziemy do przekona- 
nia, że mniej у geej wszyscy się tu w ten 
sposób nudzą, a nie bawią 

W znanych domach famil 


ych ліе mo- 


ma i ше wypada być codzień gościem; bi- | 8 


lard, piwo i wogóle atmosfera szynkowa 
także porządniejszym ludziom sprzykrzą się 
wkrótce; przechadzki nie zawsze używać 
tu można, nie chcąc się utopić w błocie na 
ulicy, zanim się wydostanie na wolne pole 
gdzie już znacznie suszej, 0óż więc począć, 
aby po czynnościach obowiązkowych przy- 
zwoicie i rozumnie się zabawić, rozerwać 
umysł, zmęczony zabijającą nieraz pracą i 
ożywić siły fizyczne? Ге ostatnie tem wi ej za- 
sługują na uwagę, iż żyjemy tu w krainie 
samych fabryk, rozsianych na kilkunastn 
milach wokoło; oddychamy więc powietrzem 
niezbyt czystem, właściwie wdychamy dy- 
my, sadze i rozmaite wyziewy, zdrowiu 
szkodliwe, a niektóre nawet wprost truja- 
ce. Twarze też tutaj po większej częśei są 
blade, jakby schorowane, nietęgie piersi i 
liche płuca, co wszystko jest АИВ 
wynikiem warunków otoczenia. Mały sto- 
sunkowo procent napotkać tu można takich, 
których twarze tryskałyby zdrowiem, ја- 
śnialy rumieńcem, ramiona były krzepkie, | 
a głos jędrny, donośny, prawdziwie męzki. 

Więe cóż począć? 

Niech mi їп wolno będzie rzucić po- 
ważną myśl: utworzenia towarzystw gimna- 
stycznych, któreby wkrótce stały się pra- 
wdziwie zbawienną i przyjemną rozrywką, 
szezególniej u nas, wobec niesanitarnych 
warunków naszej miejscowości i prawdzi- 
wie przedpotowego nieporządku po sieniach 
i podwórzach domów, szczególniej žydo- 
wskich! Błogie skutki gimnastyki, natural- 
nie gimnastyki racyjonalnej, AE dziś zna- 
ne są każdemu, że wyliczać je tutaj było- 


Jeszcze maleńka uwaga. Za granicą jest 
(przyjętym zwyczajem, że popularne prze- 
dewszystkiem czasopisma otwierają gościn= 
nie swe łamy przeróżnym zapytaniom, pro- 
jektom, wnioskom, nowo rzuconym myślom 
it p. i naturalnie odpowiedziom na tako- 
we i innym zapatrywaniom się.: Jest to ro- 
dzaj publieznej dyskusyi, bardzo kot 
dla ogółu i pouczającej, przyczem ścieraj 
ię zdania i poglądy, aż w końcu wycho- 
zawsze z tego coś pożytecznego i do- 


Proszę więc czytelników „Tygodnia, о 
taką dyskusyję nad myślą utworzenia w 
naszej okolicy tow: w gimnastycznych. 


Z Miasta i Okolic, 


Panie Re- 
ące koncert 


Tist otwarty: Szanown 
daktorzel! Afisze, 
na dzień 21 ma 
wnym udzia 
tów. Jedno: 
е kolej udzieliła bezpłatne bilety dla 
stów i zezwoliła na bezpłatne przewiezi 
nie fortepianu. 

Tymezasem w rachunku Towarzystwa do- 
broczynności, umieszczonym w 14 „Dy- 

dnia“ znajduje się pozycyja, wynosząca 
pokażną sumę 244 rub. 91 kop., zatytu- 
lowana ogólnem mianem „wydatków“. Po- 
nieważ wobec tego, eo powiedz 
zątku, trudno się domy: na бо miano- 
wicie zostały poniesione tak znaczne wy- 


datki, a nie jest to rzeczą оро, ą dla 
ogółu mieszkańców miasta, ośmielam się 
przeto prosić Radę zarządzającą Towarzy- 
stwa dobroczynności, za pośrednictwem 


Twem, Szanowr 
się  dotychczai DA i 
praktyką, Z 


Redaktorze, aby kierują 
& stalong już u na 
бу vym orga- 


n więcej chunek z wy 
datków Жл, КЫ А. miejsce d. 21 
marca. 
Mam zaszczyt załączyć etc. ete. 
Zygmunt Grużewski. 
Piotrków d, 6 kwietnia 1891 r. 
— Zapowiadane kupno dóbr 


łobuckich w pow. częstochowskim i 
przejście ich na własność Cesarską, przy 
szło do skutku и dniem 5 b. m. t. j. zeszłej 
niedzieli. Akt kupna-sprzedaży, zdziałany 
przed rejentem Piętkowskim w Częstocho- 
wie, pod powyższą datą wzniesiony został 
do księgi hypotecznej przy sądzie okręgo- 
wym w Piotrkov Dobra rzeczone, za- 
przestrzeni (w czem 
800 włók lasów) kupione zostały od hr. von 
Donersmarck za 1,700,000 rs. 

— HMoncert. W sobotę odbył się kon- 
cert panny Wandy Podgórskiej skrzypa- 
czki, z udziałem sióstr Cecylii i Ludmiły 
Podgórskich. Z pomiędzy trzech koncertan- 
tek na wyróżnienie zasługuje p-na Wanda, 


by rzeczą zbyteczną. 


która posiada istotnie wiele obiecujący ta- 


а | піалу 


lem na ро- |J* 


lent. Оте jej cechuje szeroki, dosyć silny 
ton i w miarę rozwinięta technika, a dużo 
temperamentu i życia czyni, iż gra jej вуш- 
patyczne sprawia па słuehaczu wrażenie, 
7 koncert Berioła odegrała p. P. z werwą, 
a chociaż czystość intonacyi, w podwójnych 
tonach, nie była bez ZAZU, to jednak ca- 
łość wyszła zadawalniaj aco. Legenda Wie- 
iego, и powodu zbyt szybkiego tem- 
pa, przeszła bez wrażenia, za to Aryja z 
Hulki Vieuttemps'a podobala się ogólnie. W 
Ballade de Polonaise Vieuttemps'a także tem- 
po było zbyt szybkie, wskutek czego po- 
lonez zwłaszcza zmienił charakter; nuto- 
miast w Souvenir de Moscow Wieniawski 
go koneertantka wywiązała się я powodze- 
niem z technicznych trudności t go utworu. 
Nad prog śmy Chanson - polo- 
nais Wieniawski ue na tempo i ogólną 
interpretacyję tego miłego mazurka nie mo- 


glibyśmy się % panną їр, dzić, — Wao- 
góle, gdyby niezbyt szybkie tempo, gdy- 
by nie wem niedokładność 


intonaeyi i gdyby nie unikanie pasażów i 
gamm (jak to zwłaszcza uderzyło nas w 
polonezie), P. Мору uznać 
za. иреш Jesteś my przeko- 
nani, że drobne I dalszej 
nauce zginą bez du, a wł edy powitamy 
jw pannie р. prawdziwą artystkę. Mnię 
| kwalifikujące się na estradę koncertową 
produk: panien Cecylii i Ludmily Pod- 
górskich, dopelniły programu, prz czynia- 
ęw każdym razie do urozmaicenia 
wieczoru. 


ге pann; 
popraw! 
te 


eatr. AE 4 b. m. odegrano zu- 
pełnie dobrze „Małżeństwo Kreczyńskiegoć 
komedyję w 3 aktach z ros jskiego, przez 
Suchowo-Koh „Dwaj 
więźniowie czyli dderwoński* melo- 
dramat w 3-ch aktach z fi ancuzkiego. Dnia 
6 b. m. wystawiono operetę ludową w 3 
rea z tańcami przez J. Ń. Kamińskiego 


p. t „Koniki Zwierzynieckie,* a 9 b. m. 
we wtorek, na benefls p. Werowskiego, po 
raz pierwszy ujrzeliśmy na tutejszej scenie 


Dum 


osławianą „Spr wę Olemeneeau a 
(syna). Widzieliśmy już nieraz na scenie 
różne bohaterki tego autora i nasłuchaliś- 


my się nier kołomnych jego sofizma- 
tów, polegających przynajmniej na pozorach 
|р! wdy w rozumowaniu; w „Sprawie Cle- 
menceau* jednak, Dumas po raz pierwszy 
nie usiłuje nawet bronić swej bohaterki. Ale 
też wybrał bo wybrał egzemplarz bez ezei i 
wiary, którego wprowadzenie na scenę jest 
poprostu prostytucyją sztuki dramatycznej. 
Nie wiemy, czemu się więcej dziw czy 
bezczelności Dumasa, czy beze jego 
bohaterki Izy Рошевеп ы: ; widocznie 
Dunas nie chcial, aby to była francuzka). Izę 
grała wcale nieźle, z wyj em aktu osta- 
tniego, p. Boguszew psk, a zakochanego w 
niej do glupoty r kak Piotra Clemen- 
ceau, grał benefisant, Werowski, usiłu- 
jący, ale nadaremnie, ALA 2 niego pra- 
wdziwego dramatycznego kochanka. Przed 
kilku jeszcze laty, 0 ile pamiętamy, wypo- 
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wiedzieliśmy otwarcie na tem miejscu na- 
sze zdanie o tym aktorze i gdyby nam 
był uwierzył, byłby już dotąd zrobił wię- 
ksze postępy lub porzucił scenę całkowicie. 
Reszta artystów, zwłaszeza panie Korczak i 
Komorowska, oraz p. Ratajewicz, wywiązali 
się z trudnego zadania jak umieli najlepiej, 


— Dwa ostatnie przedstawienia 
goszczącej u nas trupy dramatycznej p. 
Szymborskiego, odbędą się 11 i 12 b. m. 
tj. w sobotę i niedzielę. W sobotę przed- 
stawioną będzie w połowie na dochód straży 
ogniowej  prześmieszna komedyja Dobrzań- 
skiego „Żołnierz królowej Madagaskaru“, 
a na przedstawienie niedzielne złoży się 
kilka różnych scen drobnych utworów sce- 
nicznych, —na zakończenie zaś p. Szymbor- 
ski, o ile słyszeliśmy, wystąpić ma па po- 
żegnanie i podziękowanie tutej j publicz- 
ności, ze stosowną przemową. Przedstawie- 
nie niedzielne dane będzie na pokrycie kosz- 
tów podróży szanownego Towarzystwa, które 
bądź co bądź, robiło со tylko mogło, aby 
nam urozmaicić wolne chwile od mozolnych 
naszych zajęć. Czy samo co na tem zaro- 
biło? — z pewnością nie, a przyczyną tego 
była z jednej strony wielka estetyczna wy- 
bredność i wygórowane wymaganie tutejszej 
publiczności, z drugiej zaś — istna powódz 
j ani zostali w osta- 
tnim czasie. Sądzimy, że wynagrodzić gra- 
jącym artystom i artystkom zawód dotych- 
czasowy jest poniekąd naszym obowiązkiem 
uwłaszcza, że: w sobotę idzie o straż ogniową, 
a w niedzielę o umożliwienie wyjazdu na- 
szym nieszczęsnym pracownikom sceny pro- 
wineyjonalnej |... 


Sprzeduże w drodze sub- 
hasty., Na odbytych w piotrkowskim są- 
dzie okręgowym dnia 7 kwietnia r. b. licy- 
tacyjach sprzedane zostały: 1) prawa wie- 
czystej dzierżawy na połowę młynarskiej 
osady „Młyn Średniś w gminie Parz 

ce powiatu piotrkowskiego, nali 
85-rów Augusta Mańskiego; nabył Stani- 
sław Wojtaniec za 1,523 rs.—2) Nierucho= 
mość w mieście Zgierzu M 152-A, należąca 


otatek wądrowca. 
PA EGAN ICE. 


(Dokończenie ) 

W nowo erygowanem ście, wśród ò- 
kazałych budowli świeckieh, stała uboga, 
drewniana świątynia Pańska, рой wezwa- 
niem Sw. Mateusza Kwangielisty i Św. Sta- 
nisława i taką jeszcze około т, 1470 z 
laz} Długosz, spisując uposażenie dyece: 
krakowskiej *). 
Jarosławowi Skotnickiemu Arcyb. gnieżnień- 
skiemu (+ 1876 r.), gdy, według przytoczo- 
nych wyżej dowodów, kościół ten odda- 
wna istniał, i raczej, zgodnie ze zdaniem 
heraldyków naszych, 7 zawdzi mu nale- 
ży opatrzenie kościoła tego w r. 1844 dzie- 
sięcinami na wsi Chocieszowie 7). *Wkrótce 
stać się on musiał pastwą płomieni, gdy 
tenże historyk wspomina o przeniesieniu go 
na inne miejsce’), a odbudowany z kamie- 
nia przyjął postać obecną. Slad później 
szych restauracy zachował się dotąd na 
nieoiynkowanych murach, oraz w napisie u- 
mieszczonym po lewej stronie kościoła, nad 
zamurowanemi obecnie drzwiami, Brzmi on 
jak następuje: Beati qui habitet in dom. tua. 
Dae. Jakób + Fosski mularz Krakowski re- 
kami własnemi IF NF RęTĘ AGD 
1585 У} 

Poj, 


Nazwisko to majstra mularskiego obco- 
krajowem brzmieniem swojem przypomina 


6) Liber Beneficiorum Т, 273. 
f) Paprocki str. 245, Niesiecki E 124, 
8) Długosz, Liber Benefiziorum 1 str, 293. 


do SS-rów Edwarda Nejmana, składająca 
się z placu i ogrodu przestrzeni 285 О pren, 
oraz, drewnianego domu mieszkalnego, mu- 
rowanej oficyny, drewnianej wozowni, miejsc 
ustępowych i stajni; nabył w drodze dzia- 
łów Emil Nejman za 4110 rs. 

Naznaczona w tymże terminie sprzedaź 
majątku Bałuty- Nowe powiatu łódzkiego, na 
mocy decyzyi sądu okręgowego piotrko- 
wskiego, została wstrzymaną. 


— % Pabijanic piszą do nas: Nie- |: 


dawno, za inicyjatywą rządu, óbradowano 
u nas nad otwarciem progimnazyjum lub 
iunego średniego zakładu naukowego. Pro- 
jekt, acz przyjęty przez inteligentniejszych, 
a nawet i mniej oświeconych obywateli, 
wezwanych na naradę do miejscowego urzę- 
du municypalnego, spełzł na niczem, dla 
braku... pieniędzy. Zasoby kasy są tak nie- 
wielkie, że nie mogłaby ona dawać po- 
trzebnego na to funduszu; */, części mic- 
szkańców nie mogłoby również utrzymy- 
wać na swój koszt takiego zakładu nauko- 
wego. A jednak otwarcie go w Pabijani- 
cach jest niezbędnem, zwłaszcza potrzebną 
by tu była msza szkoła rzemieślnicza — tu, 
jak zresztą i we wszystkich miastach po- 
w iatowych Królestwa. Niestety jednak,wszę- 
dzie jedna i ta sama przeszkoda: brak pie- 
niędzy. 

— #8” Częstochowie członkowie re- 
sursy miejscowej, jak donosi jeden z ko- 
respondentów naszych, projektują zorgani- 
zowanie męzkiego chóru amatorskiego, na 
wzór istniejących w Radomiu i Kielcach. 
Resursa częstochowska zajmująca piękny 
i obszerny lokal w hotelu angielskim, ma 
też fortepian i dostateczną potemu ilość 
członków. О zdolnego kierownika również 
nietrudno: jest nim р. Sochaczewski, który 
nie od dzisiaj dzierży batutę. Słowem, wa- 
runki są spr e—chodzi tylko o dobrą 
wolę i ener 


— Sędzią gminnym З okręgu po- 
wiatu piotrkowskiego mianowany został 


z urzędu p. Julijusz Chawłowski, kandydat 


nam czeladzi 2 granicznej, która 
szukając u nas zarobku, wsiąkała po wię- 
kszej części w naszą społeczność; и drugiej 
zaś strony zdaje się wskazywać, że w ta- 
kim Krakowie, Warszawie lub Poznaniu, 
kunszta i rzemiosła wysoko stać musiały, 
gdy wymagano nawet od czeladzi, 
jej wyzwoleniem na majstrów, wędrówki 
do tych większych ognisk przemysłu. 
Okazała ta budowla, ośmiokątną, gam- 
czystą wieżą panuje nad сайа okolica 
Nad głównem, umieszczonem w niej wej- 
ściem spostrzegamy herb kapituły krako- 
wskiej: trzy korony złote w polu białem. 
Wdzięczne duchowieństwo miało herb ten 
przyjąć do swej tarczy, gdy po śmierci 
Aarona arcb. (1058 r.) nikogo nie było w 
Polsce, któryby godła tego używał. Jako 
świadectwo minionej przeszłości nic więcej 
nie pozostało nad dwie tablice pamiątkowe, 
wmurowane w ściany wewnętrzne kościo- 
ła, głoszące dzieje świątyni. Nad niemi 
пипекиолоде w „medalionach тоа 


Judytę robota аана jest tak nędzną, 
że o podobieństwie imowy być nie może; 


prędzej przypominają one postacie P. Je- 
жиза i Jego Matki. Mrok panujący w świą- 
ni nie pozwolił mi odeyfrować napisów, a 
przez to sprawdzić wiarogodność legendy. 

Próżno też szukałem jakiej pamiątki ро |) 
drugim sławnym mężu, który tu chwilowo 
przebywał Przy kościele tutejszym, jako 
własności kapituły krakowskiej, rezydował 
zazwyczaj jeden z kanoników tejże; 7 
powodu i Mikołaj Kopernik tu część ży: 
swojego spędził; ztąd to powstało błędne mnie- 
manie, jakoby sławny astronom tutaj się 
urodził, co miało potwierdzać rozrodzenie 
się w tych stronach (mianowicie we wsi 


do posad sądowych przy tutejszym sądzie 
okręgowym. 


— Zmiany w duchowieństwie: 
ks. Antoni Łukaszewicz mianowany admi- 
nistratorem parafii Niesułków, w powiecie 
brzezihskim=jak piszą „Gub. Wied.“ 


— W fabryce tutejszej narzę- 
dzi ralniczych, p. Kohen, jej właści- 
ciel, zastosował od kilku dni motor, paro- 
wy. Zakład ten, dzięki sumiennej i umie- 
jętnej pracy pana K. z każdym rokiem 
coraz więcej się rozwija. 


"егез zjazdu sędziów poko- 
ja "I-go okręgu gubernii piotrkowskiej о- 
głasza, że otrzymali świadectwa na obroń- 
ców sądowych w tym okręgu na rok bie- 
żący następujące osoby: pp. Dyonizy Skó- 
rzalski, Eugeniusz Borowski, Ludwik Ko- 
chanowski, Józef Drozdowicz, Zenon Filipo- 
wicz, Jan Apolinary Milkowski, Feliks Wo- 
liński, Wiktor Kozłowski, Henryk Blicher, 
Maurycy Lewkowicz, Maurycy Abramowicz, 
Salomon Klaczkin, Abraham  Wassercwejg 
i Tzaak Lewita. 


— 0iekawy rezultat kwesty wiel- 
kotygodniowej podaje „Dzien. Łódz.“ Do- 
nosi on mianowicie, że z zebranych w dwu 
kościołach katolickich rs. 717 było: 65 ru- 
bli w monetach 1 kopiejkowych, 80 rubli 
w 2-kopiejkowych, 90 rubli w 8-kopiejko- 
wych, 140 rubli w 5-kopiejkowych—razem 
w monecie miedzianej 375 rubli; w mone- 
cie srebrnej 5—20 OBOJE rs. 199 i w 
pieniądzach papierowych, pomiędzy które- 
mi było kilka 3 i 5 рн i jedna 
10-rublówka, ogółem 140 rubli. 7. powyż- 
szych danych okaz je się raz jeszcze do- 
wodnie, jak wiele znaczą "drobne, groszowe 
ofiary i jak źle robią еї, co wstydząc się 
położyć na tacy kwestarek kilka kopiejek, 
nie dają піс. 


— „WByrekcyja Towarzystwa 
zachęty chowu koni i wyścigów konnych 
w Pławnieć ogłasza na dzień 14 maja na 


godzinę 12 w południe ogólne zebranie 


Łaskowicach, inni mówi 
cach) rodziny włościańskiej Koperników 3). 

Po kościele, do którego tyle wiąże się 
wspomnień, najpierwsze zajmuje miejsce 
wspomniany wyżej zamek. Zbudowany w 
czworobok, podparty ze wszech stron skar- 


d | pami, gotyckim stylem zębatych szezytów 


przypomina ratusz w Sandomierzu, Na 
ścianie frontowej miał być niegdyś napis— 
jakiej treści, nie można się było dowiedzieć; 
jedynie tylko z zachodniej strony widzimy 
tu herb podobny do tego, jaki zdobi wejście 
świ tyni. Istnieje też podanie, że zamek 
łączyć się miał z kościołem podziemnem 
przej, ciem; jako dowód pokazują w zakry- 
styi loch, który jednakże gruzy z obsuwa- 
jących się ścian zawaliły zupełnie. 
Obecnie, mieści się tu magistrat, co nie 
pozwala rozsypać się w gruzy starożytnej 
budowli; nieumiejętnie tylko dokonywane 
odnawiania zacierają jego cechę stylową. 
Mury te oglądały jeszeze Jagiellonów. 
Oto w r. 1482, gdy Wł Jagiełło powra- 
cał z Mazowsza do Krakowa, zastąpiło 
mu w Pabijanicach poselstwo czeskie, 
złożone z najznakomitszych przedstawi- 
cieli stronnictwa husyckiego, którzy, wy- 
nurzywszy użalenie nad klęską, jakiej Pol- 
ska przez ostatni najazd Krzyżacki dozna- 
ła, oświadezyli chęć niesienia pomocy prze- 
v wspólnemu nieprzyjacielowi, którego 
już oręż czeski dosięgnął, posiłkując Pola- 
ków pod Griinwaldem. Do tego przyja- 
cielskiego oświadczenia załączyli posłowie 
prośbę, aby król przebaczył bratu swemu 
ks. Korybutowi jego dawne przewinienia; 


5) Takie wyjaśnienie niezrozumiałej kwestyi, 
dał miś. p. W. А, Maciejowski; podobną odpowiedź 
otrzymać musiał i ezcigodny proboszcz tutejszy X. 
Szlosman, gdy badając rzecz tę na miejscu (1971 r.) 


zasięgał zdania historyków. 
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członków rzeczywistych (założycieli) towa- 
rzystwa, naznaczając za punkt zebrania się 
salę hotelu angielskiego w Częstochowie. 

— Magistrat m. Łodzi wezwał 
wszystkie cechy tamtejsze o bezwłoczne spo- 
rządzenie listy imiennej terminatorów, za- 
pisanych do ksiąg cechowych. Lista po- 
wyższa ma być w ciągu dni kilku przed- 
stawioną do magistratu. 


— Na gruntach włościańskich we wsi 
Strzemieszyce Małe, pod Sosnowcem—jak 
donosi „Dz. Łódz. —odkryto świeżo kopal- 
nię galmanu, pierwszą w tamtej okolicy. 


— Dywidenda od аксу) zakładów 
przemysłowych „Zawiercie“ za rok 1890, 
ma wynosić 84%. 


— Spis rzeczywistych członków to» 
warzystwa dobroczynności, którzy złożyli 
składkę w miesiącu marcn: Po rs, 6: za czas od 1 
styczuia 1890 r, do 1 stycznia 1891 т: p. Rutkowski 
Edmund; za czas od 1 stycznia r.b. do 1 stycznia 
1892 r. pp: Olszewski Błażej, Rzeczniowski Leon, 
Skibitski Jan. Po rs, 3: za pierwsze półrocze r, b. 
pp. Zaremba Leon, Stroński Jan, Strahler Jau, Woj 
oiechowski Ludwik i Kochanowski Jan (rs. 10), Rs 7 

50: za pierwszy kwartał r, b. p. Dąbski Tomasz 
za oztery miesiące r. b. p. Galiński Nikodem. 


Wiadomości Bieżące, 


Najbardziej pocieszającym objawem 
wzmagającej się idei samopomocy w na- 
szem społeczeństwie jest fakt, że stan rol- 
niczy, konserwatywny zeswej natury i tak 
niechętny zwykle wszelkim nowościom, 
zwłaszcza ekonomicznym, zaczyna się bu- 
dzić z letargu i szukać praktycznych środ- 
ków zaradzenia złemu. Założony przed nie- 
dawnym czasem sklep spożywezy przez kil- 
ku ziemian pow. miechowskiego, % kapita 
łem zakładowym 3,000 rs., w roku ubie- 
głym miał obrotu blizko 30,000 rs. Tak 
samo korzystny rozwój wykazują stowarzy- 
szenia spożywcze: w Skalbmierzu (obrót w 
1890 r. 18,000 rs.), w Proszowicach (24,000 
—— 
nie zapomnieli zaznaczyć przytem, że sy- 
nod, odbywający narady swoje w Bazylei 
wielce jest dla nich przychylny, gdy w ce- 
lu pojednania ich z kościołem powszech- 
nym, umyślne do sejmujących stanów wy- 
slał poselstwo. Nie mogło w lepszą porę 
stanąć owo poselstwo przed sędziwym kró- 
lem, który wraz z radą przyboczną zajęty 
był przygotowaniem nowej wyprawy prz 
ciw wiarołomnemu zakonowi. Łaskawie 
przez monarchę i senatorów przyjęci Czesi, 
nietylko hojnie podejmowani byli na zam- 
ku, lecz mimo niepewnego ich stanowiska 
względem Rzymu, za pozwoleniem przy- 
tomnego prymasa Jastrzębca, tudzież bisku- 
pów, Jana Szafrańca kujawskiego, Stani- 
sława Ciołka poznańskiego i Jana z Opa- 
towie chełmskiego, przypuszezono ich do 
uczestnictwa w publicznych nabożeństwach. 
Zgorszyło to wielu wiernych, tem więcej, 
gdy wieść doszła, że biskup krakowski 
Zbigniew, przed heretykami drzwi świątyń 
zamykać kazał, a nawet na całą dyjecezy- 
ję rzucił interdykt—"*) Drugim gościem 
z enego rodu Jagiellonów, był w r. 1463 
Kazimierz. Wspaniale podejmowany w Pa- 
bijanieach i Kluczynie przez Jana Rzeszow- 
skiego, kanon. krak. i dzierżawcę dóbr ca- 
łych, listem, zaeliowywanym dotąd w ar- 
chiwum kapitulnem, zastrzegł, że podobny 
traktamenf nie ma się liezyć na przyszłość 
kapitule za obowiązek *'). 


Michał Rawicz Wiłanowski. 


10) Kremer str, 397, 
3) Łętowski II 24, 


rs), w Pińczowie (25,000 rs.), w Kazimie- 
rzy (30,000 rs.), w Oksy (30,000 rs.), w Ję- 
drzejowie, w Słomnikach (35,000 rs.), w 
Stopnicy (40,000 rs.) Niezależnie od po- 
wyższych stowarzyszeń spożywczych, po- 
wstają coraz liezniej pozakładane przez 
właścicieli ziemskich prywatne sklepy wiej- 
skie, które także po części dość korzystnym 
cieszą się rozwojem, zdobywając sobie co- 
raz większe zaufanie miejscowej ludności. 

= Emerytury. Ministeryjum komunika- 
cyj opracowuje projekt emerytury dla ma- 
szynistów i konduktorów kolejowych. Cał- 
kowita emerytura przyznawaną będzie za 
25 lat służby, o ile przytem maszynista 
doszedł do lat 50-ciu, a Кано do 55-ciu. 
Za 20 lat z górą przypadać będzie '/, eme- 
туй za 20—%,, za 15—1,, а za 10 
lat 1 

= Kolej warszawsko-terespolska z dniem 
15 kwietnia r. b. wprowadza nową taryfę 
dla przewozu robotników, według której 
opłata wynosić będzie po trzy czwartych 
kopiejki za wiorstę od osoby, jeżeli par- 
tyja składa się przynajmniej z 10 osób. 
Partyja składająca się najmniej z 40 ro- 
botników, odbywać może podróż w oddziel- 
nych wagonach towarowych za takąż opłatą, 

= Kurs rubla. Ministeryjum skarbu u- 
stanowiło kurs, podług którego ruble kre- 
dytowe i moneta srebrna mają hyć przyj- 
mowane dla opłaty ceł i jako dopłata do 
złota w czasie od 13 kwietnia do 13 lipca 
r. b: 70 kop. w złocie za 1 rubel kredyto- 
wy i 1 rubel w monecie zdawkowej, a 
T2 kop. w złocie za 1 rubel srebrny mone- 
tą bankową. 


= Ubezpieczenie. Na mających odbyć się 
w Peterslnrgu ogólnych zebraniach akcyjo- 
naryjuszów towarzystw kolejowych rozpa- 
trywana będzie nieraz już podnoszona kwe- 
styja obowiązkowego ubezpieczania wszyst- 
kich bez wyjątku oficyjalistów na drogach 
żelaznych, na wypadek poniesienia kale- 
otwa lub śmierci przy pełnieniu obowiązków 
służbowych. 

= W Bałachanach, w okręgu bakińskim, 
jak donosi dziennik „Kaspij*, od pewnego 
czasu wytryska olbrzymia fontanna, do- 
starczająca przeszło 300,000 pudów nafty 
dziennie, tworząca w dalszym biegu rze- 
kę, z której setki robotników przelewają 
naftę do przygotowanych zbiorników. Nowe 
żródło należy do towarzystwa kaspijskiego. 
W początkach fontanna wyrzucała masę 
piasku i kamieni, teraz zaś czystą naftę. Na 
kilkanaście sążni od Źródła ziemia drży, 
jakby podczas trzęsienia, Skutkiem obi 
tości źródła cena nafty z 5—54 kop. obni- 
żyła się na miejscu do 4 i 85, kop. za 
pud i przewidywana jest dalsza obniżka 
ceny. 


ROZMAITOŚCI. 


D Rodzice i dzieci. „Frzegląd Tygodniowy” 
w sprawozdaniu z cennego „Praktycznego przewo- 
dnika wychowania“ Wernica pisze, między innemi, 
co następuje: Przed Jaty kilkndziesięciu rodzice wo- 
zóle posiadali pewuą pedagogiczną rutynę, przeka- 
Жапа im przez poprzednie pokolenia: trzymano się 
metody empirycznej, zalecając przedawszystkiem su- 
rowe postępowanie z dziećmi, aby je wdróżyś do po- 
szanowania starszych i przyzwyczaić do ślepego po- 
Sluszeństwa. Wierzono tak silnia w zbawienne акце 
tki owej surowości, że karę cielesną osłonięto po 
wagą Ducha Świętego, twierdząc, nie wiemy, na ja- 
kiej podstawie, iż „różdźką Duch Święty dziateczki 
bić radzić, a batóg ojcowski wprowadzonym nawet 
został przez Wincentego Pola w dziedzinę narodo- 
wej powzyj! 

Smutna była zaiste owa pedagogiczna metoda, 
gdyż zabijała w dzieciach to, en właśnie rozwijać i 
podnosić należy, zabijała uczucie osobistej ludzkiej 
godności; ale przy wszystkich błędach swoich i nie- 
dostatkach była jednakże metodą, opartą na pe- 
wnych zasadach i mającą wytknięty kierunek, Go- 
rzej się dzieje obecnie, gdyż rodzice w ogóle wyrzekł- 
szy się owej boćkawskiej pedagogii, nie postawili nie 
na jej miejsce i możnaby powiedzieć bez zbyto- 
Gznej przesady, їй wszystko zdają na wolę śleprgn 
losn, zgodnie za zaauem zdaniem: latsser aller, laisser 
faire. Jvst todo pewnego stopnia wskrzeszony 8y- 


atem Ј. J. Rouszeau'a, a raczej pozostawienie swobo- 


dy naturalnemn rozwojowi dzieci; jest to w rzeczy 
wistości abdykacyja z wszelkiej rodzicielskiej powagi 
powierzenie opieki uad wychowaniem dzieci samym- 
że dzieciom. Ma to się przyczyniać do wytworzenia 
samodzielności w młodych pokoleniach i liczaych 
zwolenników tego systemu w obecnem społeczeństwie 
naszem napotkać można. Rodzice, trzymający się 
tej metody, uaśladują owego rolnika, który zamiast 
woły przed płogiem, plug przed wołami postawił. 
Nie możemy również przemilczeć, że ów nystem nie- 
wychowywania dzieci praktykowanym jest obeenie we 
wszystkich sferach naszego Społeczeństwa, nawet 
w najbiedniejszych i że napotkać można na każdym 
prawie krokn takie rodziny, w których nie rodzice 
dzieómi, ale naodwrót mała dzieci rodzicami rządzą, 
Dawniej wygłaszano idyjotyczne hasło, że stoimy 
nierzą dem; tęż samą zasadę wprawadzono następnie 
do ekonomicznych stosunków i gorzkie z tezo zbiera» 
my owoce; obecnie tenże sam nierząd wprowadzamy 
w rodzinę, aby ją rozstroić i że tak powiem, z całej 
budowy kamienia na kamieniu nie zostawić. 

Ten to brak pedagogicznej metody i то bezmyślne 
rodzicielskie $lamazarstwo jest właśnie przyczyną 
uderzającego zaniku charakterów Silnie wyrobionych 
i tego braku moraluych karbów, które są јакођу ba- 
ryjerami, chroniącemi od szwanku na trudnej drodze 
życia. Lecz jakżeż mają powstawać charaktery, 
gdy rodzice o ich wyrobiemu vie myślą i nawet po- 
trzeby ich wyrobienia wie czują? Jak mało ich te 
kwestyje obchodzą, świadectwem jest szczupła liczba 
prenumeratorów „Przeglądu pedagogicznego” jedy- 
перо pisma, które z godną uznania wytrwałością 
sprawą wychowania młodych pokoleń się zajmuje. 


O Prus, w ostatniej kronice, która, wzięta w 
całości, zupełnie mu się nie udała— zamieszcza bar- 
dzo dobry jeden ustęp о parcelacy! 

„Anglija — mówi — wzięła się do paroelowania 
wielkich posiadłości w Trlandyi, ażeby tamtejszą lu- 
dność bezrolną raopatrzyć w ziemię. Ledwie jedaak 
zaczęlu ten interes, liści już odzywają się i to po- 
терле głosy, ażeby 8ystom parcelacyi irlandzkiej za- 
stosować do Aaslii i Szkocyi,. 

To więc, со u nas niektórzy poczytują za klęskę, 
w Wielkiej Brytanii uważa sią za dobrodziejstwo. 

= No, ale Auglijs бо inoegol.. To przecież wy- 
spa: inny klimat, gleba Ìt. d. — zawołają oponenci. 

Za pozwoleniem. Więc weźmy bliższy przykład. 

Rząd pruski utworzył komisyję kolonizacyjną w 
Poznańskiem, która ma pareełować tamtejsze dużo 
tki między chłopów niemieckich, I, po pari- 

działalności, doszedł do wniosku, 20: system 


letnie 
parcelacyjny trzeba zastosować do całego państwa 


pruskiego. w 

— Со tam prusacy, odwiec: 
słowiańskiego! „— wot opożycyja, 

Za pozwoleniem, Во oto już nie prusacy, ule 
„Towarzystwo gospodarcze w Poznaniu* uważa par- 
oelucyję za jeden x najskateczuiejszych środków 
przeciwko emigracyi ludu, 

Gdyby zaś rozejrznło się w raportach niemieckiej 
komisyi kolonizacyjnej, znalazłoby tam fakt godny 
najwyższej uwagi: 

Komisyja ta, od początku swej działalności, ха 
kupiła 50,000 hektarów ziemi, z których: 

48,666 hektarów należało do własności цз), a= 
tylko 1,334 do chłopskiej, 

Czyli: ziemia w frmio własności małej jest 36 
razy pewniejsza dla Społeczeństwa, aniżuli w for- 
mie własności wielkiej.” 


Listy od Redakcyi, 


— Panu бї. w Brzezinach, Ra. 1 kop. 10 za kwar- 
tat IL r. b. „otrzymaliśmy. 

Panu Ślus, w Brzezinach, Ra, 2 kop. 20 za I pół- 
rocze r. b, otrzymaliśmy, 

— Pam Kaś. w Pabijanicach. Projekt opodatkowa- 
nia dla zdobycia funduszów na szkoły techniczne, 
kompletnie niepraktyczny i niemożliwy, Za widze- 
niem się, moglibyśmy obszerniej о tem pomówić. 


Z Bibliografii i Prasy. 

— „Kraj petersburski zamieszcza w ostatnim nu- 
merze (12) ciekawe korespondencyje z Poznania, Włos 
cławia, Pragi Czeskiej i iune. Jaż to trzeba przy- 
znać, że даілі korespondencyj w tem piśmie prowa- 
dzony jest wybornie. Gdyby nawet ktoś nie gustował 
w różnych korespondencyfach do pism uaszych (a jest 
niestety dość takich, co wolą czytać sieezką „bieżą- 
cych wiadomości” niż zaglądać do działu korespon- 
dencyj) to na korespondencyjąch do „Kraju“ może się 
rozgmakować w tego rodzaju lekturze, 
jk rak А аА Ep 

Licytacyje w obrębie gubernii. 

— W d.15 (27) i 16 (28) kwietnia w magistracie 
m. Częstochowy na dzierżawę w ciągu 1891 r. 48 
sklepów miejskich w nowej Częstochowie. 

— 16 (28) kwietnia w urzędzie pow. będzińskiego 
па 1) restauracyją łaźni (imykwy) żydowskiej, od su- 
my 2179 rs. 19 kap. 2) oświetlania w ciągu 1891/3 r. 
58 latarh w mieście Będzinie 01 samy 8 гз. 16 kop. za 


dng latarnię. 
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gielski w m. Częstochowie, w bliz- 


wrogi elementu 
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korzec 240 fun. po rs.4 
poleca sklad materyjałów a- 
ptecznych i nasion J. Zar- 
skiego w Piotrkowie. (s—1) 
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„M. de la Fare & С°” 


w Petersburgu. 


upoważnił niżej podpisanega do sprze- 
dawania na jego rachunek w Oz 
chowie i sąsiednich powiatach, pa 
czek premiow obi amisyj 
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Karety, Powozy, Bryki, Konie. | 


„LEŚNICZÓWKĘ” 


i „Warszawiankę” 


zaleca Dystylarnia parowa MAR- 
KUSA BRAUN w Piotrkowie. 
52—34) 


Piwo Rygskie 


Jagrowe, stołowe i monachijskie (czarne! 
2 Browaru „Waldsehloesschen” 

cyjonalne, trwało i znakomitej dobroci, 
zalecane przez рр. lekarzy jako trunek 
orzeźwiający —oraz porter Rygski 
firmy A. Buengner, poleca wyłączny 
Skład na Piotrków i okolice 


W. Zaleskiego (6—5) 
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KASZTANY: ORZECHY TURECKIE. 


W. Zaleskiego w Piotrkowie. 


escia: mórg; w tem czwarta 
Folwark 3 wiorsty od stacyi 
„Wiedeń. Adres: „Zarząd 
ijaczów, poczta Mysz- 
(3—1) 
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Aleja Aleksandryjska dom Kępińskie go. 
„Podajmoja wię wszelkich fasonów ©- 
świeższych i salop 


„HYGIENICZNE* 


na ostatniej 


w Wars: ARS жусһ osób i dzieci; jak rów- 
Do nabycia w pie zędnyce ү 2 nież sukiea najbardziej strojnych, Ко- 
Piotrkowie А, Т stirmów i wszelkich robót, wchodzą- 
ki Ва N 023 cych w zakres damskiej toalety, po ec- 
PPR WAŻ A ZA nach możliwie nizkieh, 
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w Piotrkowie. 
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Niema doskonalszych papierosów nad 
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Prosimy poprobować i przekonać się, że to nie pu- 
sta reklama lecz prawda rzeczywista. Ręczy za to 


DOM HANDLOWY BRACI SZAPSZAŁ 


w St. Petersburgu, 
istniejący od roku 1573. 
(Raj. i Fr. M 1361) (5—4) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 
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W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie, 
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— Rozłączywszy się z toby, wszedłem w las, nie 
zastanawiając się nad tem, dokąd idę, cały zagłębiony 
w myślach. Sądziłem, żeidąc tak, dojdę do Gurches 
i poprostu zubłądziłem.. "Torując sobie drogę wśród 
gęstwiny, obszedłem wokoło park domu, do którego 
ty, drogi doktorze, pojechułeś, widziałem go nuwet z 
jednej polanki i szedłem znów dalej na los szczęścia. 
Czułem to, że błądzę, ale nie niepokoiło mnie to by- 
najmniej, doznawałem dziwnego uczucia radości i we- 
sela, 10де dalej, wszedłem znów do innego parku, 
dotykającego do pierwszego i zdala ujrzałem drugą 
willę, podobną do tej, w której byłeś; otoczoną drze- 
wami i obrośniętą pnącemi się roślinami. 

— I jesteś pan pewien, że widziałeś dwie wil- 
le?— spytał Jerzy uderzony temi szczegółami. 

— Nojpewniejszy. 

Jerzemu przyszedł na myśl sąsiad, o którym 
wspominał mu Fernandez, Byłżeby to Lerude? 

— Zutrzymałem się na chwilę na odgłos ozyichś 
kroków. Spojrzałem przed siebie i ujrzałem zbliżającą 
się do mnie postać młodego dziewczęcia. Stanąłem, 
jak wryty i... Odgadujesz doktorze moje wzruszeniel.. 
Była to onal. Tmcial. Szła wolno, pochylona na- 
przód i od ozasu do czusu zbierała kwiaty, rosnące 
przy drodze. Pytałem sam siebie, czy to nie złudze- 
nie... czy to nie sen... айз zbliżyła się do mnie i nie 
mogłem wątpić dlużej. Przedemną stała dawna Lucia 
z przepięknemi oczyma i złocistą koroną włosów nad 
czołem... model Leruda.,. czarowna istota, o której ,od 
lat tylu marzę... | Wtedy to nie mogłem zapanować 
nad sobą, wybiegłem z za krzaków w, ołając: 
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żować, przenosić się wciąż z jednego klimutu w drugi. 
Dziecko towarzyszyło mi wszędzie.. Wiem, jak da- 
lece zbłądziłem, Dziś przychodzi chwila, w której za- 
ozynają się objawiać skutki mojoj nieszczęsnej słabo- 
ścii boję się, bardzo się boję, panie Liicaze, ozy córce 
mojej nie grozi chorobu piersiowa, 

Mówiąc, to Fernandez zbladł silnie. 

— Widzisz pan, że się nie łudzę i widzę onłe 
niebezpieczeństwo, To też całą moją nadzieję w to- 
bie doktorze pokładam; ufam, że ją ulaczysz. Pamię- 
taj, że ją jedną mam na świeciel.. 

Umilkł wzruszony, a Jerzy długo pozostawał 
pod wrażeniem słów starca, ` Dziwna tajemniczość 
otaczała tych ludzi. Ton ubogi niegdyś człowiek, ja- 
kąż drogą doszedł do majątku?.. со znaczyły ciągłe po= 
dwóże, o których wspomniał, awanturnicze życie, a 
teraz zamknięcie się zupełne., Czyżby i ten ukrywał 
się, jak Tierude? 

Rozmowa z Maksymem podrażniła go widocznie. 

— Punie—odezwał się po chwili —bądź pewien, 
że dołożę wszelkich starań, by ocalić twoją córkę; są- 
dzę jednak, że obawy twoje są przedwczesne, 

— Nie, według mnie niebezpieczeństwo jest gro- 
źe i źlebym zrobił, nie przeciwdziałając mu natych- 
miast. Ko»żę ją teraz poprosić, tylko pamiętaj proszę, 
doktorze, że jesteś tu juko przyjaciel, a nie jako le- 
karz, Nie widuje ona nikogo prócz sąsiada naszego i 
córki jego, a że ci wiodą równie ciche, jak my ży- 
cie, moja mała jest nieśmiała i wrażliwa.. Trzeba z 
nią postępować ostrożnie, 

Sieroty 18 
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Fernandez nacisnął dzwonek; we drzwiach stas 
ngl lokaj, 

— Uprzedź panienkę, że mamy gościa—rzekł. 

Na górze ozwały się lekkie kroki, potem szelest 
sukni na gchodąch i и pod uchylonej portyjery uka- 
zuła się oczom Jerzego postąć młodego dziewczęcia. 
Stanęła lekko zakłopotana, poczem zbliżyła się do 
ojca. 

— Chodź tu kochanko—rzekł Fernandez, — Oto 
przyjaciel mój, pan Jerzy Lacaze. Doktorze, pozwól, 
że ci przedstawię córkę mają Ameliję. 

Młoda dziewczyna skłoniła się lekko i stapęła 
przy ojew, Jerzy jednym rzutem oka objął jej postać. 
Byla drobna i szczupła—jstne wcielenie wdzięku i 
uroku, Nieregularne jej rysy tworzyły jednak prze- 
śliczną całość, a wielkie jej ezarne i błyszczącę oczy 
świeciły nienaturalnym, gorączkowym jakimś ogniem. 
Nogi i ręce miała maleńkie, a kibić szezupłą, z lekko 
zapadniętemi piersiami. 

— Obawy ojoa zdają mi się być zupełnie uspra- 
wiedliwione— pomyślał Jerzy,—wygląda zupełnie, jak 
dziecko paryzkiego robotnika, wydarte jakimś cudem 
nędzy, 

— Więc córka pana nie urodziła się w Paryżu? 
—spytał pod tem wrażeniem. 

— Ależ niel. Wszakże mówiłem panu, że przy- 
szla nu świat w Bilbao—odpar! prawie szorstko For- 
nandez. 

=» To prawda, ale—dodat młody lekarz, zwtae 
cając się do Amelii — trudno mi było pogodzić się z 
tą myślą na widok młodej osoby, łączącej w sobie tak 
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— Ta sama twarz.. ta kibió... oczy. 

Powóz tymczasem wyjechał na rynek Gurches, 
gdzie Muksym czekał już przed merostwem. Jak tyl- 
ko ujrzał powóz, młody rzeźbiarz począł powiewuć 
kapeluszem i dawać radosne znaki przyjacielowi. 

— Zwycięztwol.. Zwycięztwo! — zawołał —skoro 
powóz zatrzymał się przed nim, 

Wakoczył do powozu, usiadł obok Jerzego i nie 
dając mu przyjść do słowa, opowiedział swoje przy- 
gody. 

— То nie złudzenie, nie, mój drogi, to najpię- 
kniejsza rzeczywistość, o jakiej marzyć mogłem. I to- 
bie to, tobie zawdzięczam drogi przyjacielu, że odra- 
zu doszedłem do celu. Tyś mnie tu zawiózł. Nie za- 
pomnę ci tego nigdyl.. Widziałem ją! 

Jerzy Lacaze z przerażeniem patrzył na Mak- 
syma. Czyżby to był nowy utak?,, 

— Tak, widziałem jąl. widziałem Lucię —wołał 
—tylko nie przerywaj mi, nie przecz, nie patrz na 
mnie z niedowierzanien,, takiemi wystraszonemi oczy- 
ma, To fukt mój drogi, a jeśli się ztąd oddalam, jeśli 
jadę jeszcze do Paryża, robię to jedynie przez roz- 
tropność, Widzisz, jaki jestem rozaądnyl.. Mogłem ją 
był śledzić jeszcze, znaleźć sposobność pomówienią z 
nią... а oddalam się, by uniknąć wszelkiej pokusy, bo 
odtąd nie zrobię nie bez głębokiego namysłu, Noi 
cóż szanowny doktorze, czy wierzysz teraz, że pa- 
oyjent twój wyzdrowiał?, Czyż nie dałem ci dowodu, 
że umiem panować nad sobą? 

— Mówże, co zrobiłeś, i jak się to wszystko 
stało?.. 


